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Uroczystość 


siedmiu boleści N. P. Maryi 


Uroczystość siedmiu boleści N, P. Maryi, obcho- 
dzi Kościół święty dwa razy na rok: raz w piątek 
przed Niedzielą palmową, drugi raz w trzecią Nie- 
dzielę września, a więc raz na wiosnę, drugi raz 
w jesieni. To czyni Kościół dla tego, aby okazał 
Maryi, że zawsze pamięta o tem, jak wiele cierpiała 
z przyczyny naszej. Idzie w tem Kościół za upo- 
mnieniem, które sprawiedliwy Tobiasz dawał synowi 
swójemu: miej w uczciwości matkę twoją, po wszystkie 
dmi żywota jej, bo pamiętać masz, które i jako wielkie 
niebezpieczeństwa cierpiała dla ciebie. — W tę uro- 
czystość kapłan w czasie Mszy św. po Lekcyi od- 
czytuje przedziwnej piękności wiersz, poczynający 
się od słów: stabat Mater dolorosa t. j. 

Stała matka bolejąca 
Pod krzyżem we łzach tonąca 
Na którym jej Syn wisiał. 
Której duszę zbyt strapioną 
I w żalu nie utuloną 
Miecz okrutny przenikał. 
WAGĘ 

Dobry organista odyrywając i śpiewając ten 
hymn, równocześnie z kapłanem go odmawiającym 
trzymając się ściśle nut od Kościoła naznaczonych, 
może wiełce rozrzewnić obecnych na nabożeństwie. 

Liczymy siedm boleści Maryi, t. j. siedm chwil 
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w życiu Maryi dla niej najboleśniejszych, a temi 
są: l. spotkanie się Maryi ze Symeonem, przy któ- 
rem to spotkaniu Symeon wyrzekł do Maryi, odda- 
jąc jej Dzieciątko Jezus, te słowa: oto ten położom 
na upadek i na powstanie wielu w Izraelu i na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą, — i duszę twą własną 
przeniknie miecz; 2. ucieczka z Panem Jezusem ma- 
leńkim do Egiptu przed okrócieństwem Heroda; 8. 
zgubienie Pana Jezusa 12-letniego w drodze z Jerożo- 
limy, bo wtedy Marya Pana Jezusa przez trzy dni 
szukała; 4. spotkanie Pana Jezusa krzyż dźwigającego ; 
5. ukrzyżowanie Pana Jezusa, któremu Marya była 
obecną i przebicie Jego boku włócznią przez żołnie- 
rza; 6. zdjęcie z kreyża Pana Jezusa, bo gdy Go ` 
zdjęto z krzyża, Marya wtedy według podania, wzięła 
Go na swe łono i wtedy widziała, że prawdziwie 
według przepowiedni od stopy mogi aż do wierzchu 
głowy nie było w Nim zdrowia, wszędzie rana t si- 
ność i spuchły raz — mie zawiązany ami lekarstwem 
opatrzony, ami oliwą zmiękczony; Y. pogrzeb Pana Je- 
zusa, bo Marya chociaż wiedziała, że Pan Jezus 
zmartwychwstanie, przy tym pogrzebie bolała nad 
poniżeniem jego ciała, pragnęła bowiem, by Panu 
Jezusowi jako Bogu oddawana była każdej chwili 
cześć i chwała. — Ale nie trzeba mniemać, że Ma- 
rya oprócz tych siedmiu chwil, kiedy indziej nie 
cierpiała na duszy. Od lat dziecinnych czytywała 
ona Pismo św. i rozumiała je lepiej od wszystkich 


innych ludzi. Z Pisma św. wiedziała, że Zbawiciel 
będzie cierpieć okrutną mękę. A już wtedy, kiedy 
jeszcze nie nie wiedziała, że Zbawiciel będzie jej 
synem, kochała tego przyjść mającego Zbawiciela, 
bo wiedziała, że będzie nim sam Bóg. Więc nawet 
wtedy, kiedy jeszcze nie wiedziała, że będzie matką 
Chrystusową, bolała nad przyszłą męką Ohrystusową. 
Gdy porodziła Pana Jezusa, wiedziała, że w miarę 
jak rósł w lata, zbliżał się do męki swojej... 

Tak więc miecz boleści ciągle przenikał serce 
tej najlepszej z matek. Przeszedł w boleści żywot Jej, 
a lata Jej we wadychaniu. — A jak wielką była ta 
jej boleść, jak okrutnym ten miecz, który jej serce 
przenikał, któż to opisze? Ten, na którego mękę 
patrzyła, był jej Bogiem i jej syaem, a więe jej 
wszystkiem, Dlatego słusznie Kościół odzywa się do 
niej słowy Proroka: Komu cię przyrównam, albo 
komu cię przypodobam córko Jerozolimska? z kim cię 
porównam i jak cię pocieszę Panno córko Syonu2 bo 
wielkie jest jako morze skruszenie twoje! -— wkłada 
też Kościół w usta Maryi bolejącej te słowa Proro- 
ka: o wy wszyscy, którzy idziecie przez drogę, obacecie 
a przypatracie się, jeśli jest boleść, jako boleść moja! 
Nazywa też Kościół Maryę Królową Męczenników, 
bo choć nie cierpiała na ciele, cierpiała na duszy 
srożej męczenników. 

(ierpiała jednak Marya mężnie, stała mężnie 
pod krzyżem, na którym jej Syn wisiał, bo wiedziała, 
że męka jej syna jest potrzebną dla zbawienia świata. 

„Żadną miarą wątpić nie można“ —- mówi św. 
Bonawentura — „że jak Bóg Ojciec dał Syna, by 
świat był zbawion przezeń i Syn Boży sam siebie 


Latwo nabyte 


Obrazek z życia rzemieślnika 
przez 
ADAMA ANIOŁKOWSKIEGO. 
MY: 

Od czasu, gdy Jan stał się właścicielem kamienicy, 
minęło lat kilka. 

Głowaczowie postarzeli się trochę, Jan nawet posiwiał, 
córka Jagusia wyrosła na dziewoję, a syn Stanisław mógł 
już wąsika podkręcić. 

Jan był sobie zawsze dawnym Janem, myślącym więcej 
o loteryi aniżeli o rzemiośle i domu, ale Anusia zmieniła 
się znacznie. 

Głowaczowa należała do owych, nieszczęściem dosyć 
licznych u nas rzemieślniczek, które doszedłszy do majątku 
bądźto własną pracą i oszczędnością, bądźto jakim szczęśli- 
wym wypadkiem, chorują na państwo. Cuchną im skóry i buty, 
na których dorobiły się mająteczku, wstydzi fartuch mężow- 
ski, chociaż w takim samym fartuchu chodził ojciec albo 
i dziadek. Chciałyby one jak najprędzej pozbyć się rzemie- 
ślnictwa a kształcenie dzieci bądźto to w ojeowskim bądźto 
w innem rzemiośle uważają za występek. Synowie muszą być 
adwokatami, urzędnikami lub czemś podobnem, a żadna z có- 
rek nie może zostać panią majstrową, bo im to nie przystoi. 
Wyskrobie się wreszcie syn na jakiego urzędnika a córka 
dostanie męża, o jakim matka marzyła; i wtedy pani maj- 
strowa tyle męża obraca, tyle lamentuje, że tenże rzemiosło 
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ofiarował dla zbawienia świata, tak i serce Maryi 
chciało też oddać syna dla zbawienia rodu ludzkie- 
go, aby matka stała się zupełnie zgodną z Ojcem 
i Synem*. Jak Bóg, ojciec nasz, tak umiłował świat, 
że syna swego jednorodzonego dał, aby wszelki, kto 
wierzy weń, nie zginął, ale miał żywot wieczny; po- 
dobnie i Marya, matka nasza, tak nas ukochała, że 
syna swego jednorodzonego dała nam i za nas, byś- 
my nie zginęli, lecz mieli żywot wieczny! Kochajmy 
za to Maryę! 

Święto siedmiu boleści Maryi jesienne, to jest to, które 
się obchodzi w trzecią Niedzielę września, jest bardzo uro 
czyście obchodzonem w dyecezyi Przemyskiej obrz. łać., bo 
jest głównem świętem istniejącego w tej dyecezyi bractwa 
wstrzemięśliwości od napojów gorących, połączone z odpustem 
zupełnym dla członków tegoż bractwa. Ks K, F. z Tarnowca. 


( długach włościan. 


Najszczęśliwszy ten człowiek, który nikomu nie nie wi- 
nien, ma bowiem spokój i niezależność. Dług dla prawego 
i uczciwego człowieka , jest to niby grzech, który mu cięży 
na sumieniu, dopóki go nie odda; dla tego też widzieliśmy 
nieraz, że ludzie spłacający ostatni cent długu, okazywali nie- 
pomierną radość, powtarzając: „Chwała Bogu jestem wolny“. 

Tak jest, dług to jest niewola, zaprzedanie się temu, 
komu jesteśmy dłużni. Od pożyczki trzeba płacić procent, 
a chcące go płacić trzeba go zarobić, zatem już część swojej 
pracy trzeba oddać przymusowo komuś innemu, bo dla siebie 
można robić lub nie robić, jak się podoba, ale dla dłużnika 
trzeba robić; powiada bowiem przysłowie, że śmierć minie, 
a dług nie minie. 

W dawnych czasach, kiedy istniało państwo Rzymskie, 
było takie prawo, że pożyczający pieniędzy, mógł dłużnika 
swego, gdy mu w terminie długu nie oddał, brać po prostu 


porzuca i staje się panem „obywatelem“. Niechby ktoś 
wtedy powiedział owej dawnej pani majstrowej, że jest sze- 
wcową, stolarka lub t. p., toby go pewnie pozwała do sądu 
o obrazę honoru. 

O takiej przyszłości dla dzieci i siebie przemyśliwała 
Głowaczowa i wychowywała też syna i córkę stosownie do 
tych zapatrywań. 

Stanisław chodził już do siódmej kiasy gimnazyalnej, 
a raczej dowlókł się do niej, gdyż nauka nie szła jakoś 
Stasiowi do głowy ochotnie. Źle wychowywany zasmakował 
wcześnie w przyjemnościach życia, a złe towarzystwa psuły 
w nim dobre z natury skłonności. 

— Niechaj się chlopiec zabawi — mawiała matka. — Bę- 
dzie starszy to się ustatkuje, a urzędnikiem albo adwokatem 
mimo tego zostanie. 

— Młoda krew musi wyszumieć — powtarzał ojciec. 

Staś szumiał też i szumiał, i nadużywając młodości. 

Córka Jagusia wyrosła na dziewoję, dla której jużby o 
mężu myśleć potrzeba. Rumiana, wesoła, o niebieskim oku 
i jasnych włosach mogła się Jagusia podobać, a jednak da- 
remnie wyglądało panieńskie serduszko tego, któryby miał 
zostać najmilszym. Z czeladników rzemieślniczych możeby był 
i uderzył który do panny Jadwigi, ale matka ani wspomnieć 
sobie nie dała o rzemieślniku. 

— Staś zostanie urzędnikiem lub adwokatem — mówiła 
Głowaczowa — a Jagusia miałaby być rzemieślpiczką? Nie, 
nigdy, przenigdy. Jeszeze dziewczyna latek nie przestała, 


może poczekać. 
A 


na swego niewolnika. Dziś tego niema, żeby kogo gwałtem 
oddawać w niewolę, ale poźyczający pieniędzy, naprzykład na 
grunt, sam tego, od kogo pożyczył, przypuszcza do współki 
grnntu, tylko w ten sposób, że dłużnik sam ten grunt upra- 
wia, sam się kłopocze, wszystkie ciężary ponosi, a wierzyciel 
bierze czysty zysk w procencie, nie troszcząc się, czy ziemia 
dała tyle, lub nie dała. 

Każden rolnik, szczególniej włościanin, powinien się 
strzec jak ognia wszelkiego długu. Wziąść — to łatwo, ale 
oddać daleko trudniej i najczęściej tak się zdarza, iż pierw- 
szy dług wieśniaka, jest początkiem jego i rodziny jego ru- 
iny. A to dlaczego? Dlatego, że ziemia, którą uprawia w po- 
cie swego czoła, nie daje dziś takiego dochodu czystego, — 
jaki trzeba mieć, żeby wierzyciolowi zapłacić procent. Dziś 
wielkie ciężary włożone są na gospodarzy i to ciężary z góry 
już oznaczone. Czy się urodzi czy nie urodzi, czy zboże dro- 
gie czy tanie, gospodarz to tylko wie, że ma co rok tyle 
a tyle reńskich zapłacić podatku. Przyjdzie rok dobry, to po 
zapłaceniu owych ciężarów i wyżywieniu rodziny, coś mu Zo- 
stanie, a ile jest takich lat, eo i na wyżycie i na podatek 
nie wystarczy; ten więe, który pożycza pieniądze i od nich 
obowiązuje się płacić procent, puszcza się po prostu na bystre 
wody, i postępuje bardzo lekkomyślnie. 

Podług sumiennego bardzo rachunku wielu 'gospodarzy, 
rachunku prowadzonego przez lat dziesięć, pokazało się, że 
rolnik rozumny, pracowity i oszczędny, nie może więcej ra- 
chować na dochód czysty z ziemi jak 3% to jest, jeżeli grunt 
jego wart 100 złr. to może mieć z niego na rok 8 złr., po 
potrąceniu wszystkiej pracy i ciężarów. Powiedzże mi więe 
czytelniku, jakże on obstoi, jeżeli od pożyczki którą zaciągnął 
na grunt w Banku czy jakiej kasie, czy od znajomego, może 
płacić 6%, 8% 10%, kiedy sam ma tylko 3%. 

Jeżeli oszczędny to zapłaci, ale musi sobie na każdym 
kroku od ust odejmować, biedować w domu, chodzić obdartym, 
bo inaczej dług rośnie, a jego grunt maleje, przechodząc 
z roku na rok coraz bardziej na rzecz wierzyciela, czem bo- 
wiem mamy więcej długu, tem mniej naszej własności. 
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Prawdę powiedziawszy, to dziś posiadanieĄ roli służy 
tylko gospodarzowi na to, aby miał zarobek pewny na swoim 
warsztacie. Jakby miał gdzie iść na zarobek i chodził tak jak 
chodzi on i jego rodzina koło swej roli, to kto wie, ezyby 
nie miał z tego zarobku lepszego utrzymania, niź ze swojej 
własności. Jednakże, każden pragnie mieć swój kawałek ziemi 
i słusznie pragnie, bo zawsze lepiej iść choćby na zarobek 
na swoje, niż szukać tego zarobku u innych ; lepiej mieć swój 
kąt i siedlisko, niż poniewierać się po komornem. — Zresztą 
może się czasy kiedy zmienią i będzie lżej rolnikowi, a może 
nauczymy się lepiej gospodarować, że praca koło roli więcej 
się opłaci. 

To wszystko co dotąd mówiliśmy, odnosi się do gospo- 
darzy rządnych i oszczędnych, którzy zacią:ają długi albo 
na spłatę rodzeństwa, albo na przykupno ziemi, albo z powodu 
jakiej klęski. Ale niech czynią to z największą przezornością 
i niech wiedzą eo ich czeka, jeżeli się nie będą oszczędzać 
i pracą rąk własnych nadrabiać to, czego im rola dać nie 
może. Dla tych, którzy lekkomyślnie zaciągają długi, nie py- 
tając o procent i nie myśląc zkąd oddadzą, — niema żadnego 
ratunku; wcześniej czy później zbankrutować muszą i wyjść 
na biedę, bo jeżeli dobry, pracowity i oszczędny gospodarz 
nie jest w stanie z dochodu roli spłacić kapitału i ledwie 
na procenta mu starczy, to cóż tu gadać o innych, któ- 
rzy połowę pożyczonych pieniędzy zmarnują, a zamiast po- 
dwoić pracę i starania, żeby prócz na rodzinę, zarobić jeszcze 
na wierzyciela — oddają się zabawom i próźniactwu, dopóki 
gotówki stanie. Lmdzie ci po prostu okradają swoją rodzinę. 
Wziąłeś jeden, drugi majątek po rodzicach, to on nie twój, 
boś na niego nie pracował; dany ci został jakoby w arendę, 
abyś go dzieciom swym oddał nienaruszonym — jeżeliś go 
stracił, skrzywdziłeś rodzinę. 

Myślisz kochany Czytelniku, że takie ciężkie czasy dla 
gospodarzy są tylko u nas w Galicyi? Gdzietam. Wszędzie 
jest tak samo, wszędzie narzekają, wszędzie radzą i przemy= 
śliwają, jakby tu gospodarstwo rolne wydźwignąć z tej biedy. 
jakby stanowi włościańskiemu dopomódz. Pismo  szląskie 


Zjawił się wreszcie oczekiwany kawaler. Staś zapoznał 
się z młodym urzędnikiem urzędu podatkowego Piórkowskim, 
i zaprosił go parę razy do domu rodziców. Piórkowski we- 
soły, gadatliwy spodobał się Jagusi i matce. Zapraszany 
i traktowany zachodził często do domu Głowaczów, a czy 
przychodził dla zabawy, pogawędzenia i pośmiania się z Ja- 
gusią, czy też dla innych widoków, nikt wcale nie pytał. 

—- Należałoby o wyprawie dla Jagusi pomyśleć — rzekła 
raz Anusia do męża. 

— O wyprawie? a to poco, kiedy niema kawalera — od- 
powiedział Jan zdziwiony. 

— A Piórkowski? 

— Przecie jeszcze nic o ożenieniu nie mówił. 

— Nie mówił, to i cóż, ale chodzi i Jagusia podoba mu się. 

— Hm, podoba albo i nie podoba, na dwoje babka wróży. 

— Bo ty o niczem w domu nie chcesz wiedzieć — rzekła 
rozgniewana Anusia. Co mi ta za ojciec jak malowany. 

— Przecież męża dla dziewczyny ciągnąć nie będę; zechce, 
to się ożeni, a nie, to mała strata, krótki żal, chłopców je- 
szcze nie zabrakło. Zresztą Bogiem a prawdą wolałbym na- 
szego Antka. 

—(o? czeladnika!? Obo! nie z tego nie będzie. Nie na to 
wyedukowałam Jagusię, aby majstrową została. 

— "Toż i ja jestem szewcem i ty panią majstrową ? 

— A czemuś Stasia do kopyta nie zasadził, kiedy ei szew- 
stwo taki zaszczyt przynosi? 

— [nna rzecz z chłopcem, ale dla dziewczyny byle dostać 
chłopa dobrego i pracowitego, to i dosyć. 


— Bozumuj sobie, jak zechcesz, a ja Jagusi Antkowi nie 
dam i basta. 

— On też za kolana ściskać nie będzie, ani się nie rozbe- 
czy. Poszuką sobie innej, od nas odejdzie i dopiero będzie 
w warstacie alleluja. 

— Nie będzie on, to znajdzie się inny, za pieniądze za- 
wsze czeladnika dostaniesz. Zresztą mógłbyś sam fałdów 
przysiedzieć, a nie ubijać się eałemi dniami po mieście. 

— Bo to widzisz, moja duszko — wymawiał się Jan żonie — 
teraz wybierają do rady mięjskiej. Muszę chodzić, eoby i mnie 
wybrano — a jak zostanę radnym, wtedy i na ciebie i na 
Jagusię inaczej będą ludzie spoglądali. 

— Tem bardziej więc powinieneś starać się, Żeby nam 
Piórkowski nie skrewił. 

— No, no, już ja z nim pomówię. 

Rozmowę tę przerwało wejście woźnego sądowego, któ- 
ry przyniósł kilka papierów i oddał je Janowi. 

—- Ot, masz babo wesele, — rzekł Jan popatrzywszy na 
papiery. Kasa o dług skarży, Berek o dług za skóry, ano 
i Szmulowa za wasze szmatki. Pójdę i poproszę coby pocze- 
kali, a tymezasem... ot, jutro ciągnienie na pragskiej, wygram 
i długi popłacę. 

Uspokojony takiem rozumowaniem Jan wyszedł na 
miasto. Anusia siędząc przy oknie dumała, może o córce 
swojej i Piórkowskim, a może i o tem, że gospodarstwo 
w kamieniczce eoraz bardziej upadało. 

Jakżesz jednak miało gospodarstwo Jana iść dobrze, 
gdy go ani gospodarz ani gospodyni nie pilnowali, Głowa- 
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„Katolik“ podaje właśnie mowę niejakiego niemca Dra Jagera, 
którą miał na zebraniu Związku włościan nad Renem, z której 
parę ustępów przytoczymy. Powiada on tak: 

Stan włościański upada, a jeżeli upadnie, to będzie nie- 
jako w narodzie tak wyglądało, jak w gębie, w której braknie 
połowy zębów, będzie szezerba, ciało narodu będzie chore. 

Trzeba więc ratować stan włościański, a ponieważ głó- 
wną przyczyną upadku są długi i brak taniego kredytu, dla 
tego w tej sprawie trzeba najpierw myśleć o ratunku. 

Włościanin w dwojaki sposób robi długi, albo na hipo- 
tekę (dług gruntowy), albo pożycza na weksel, na kwit, na 
słowo (dług osobisty). Dwa te gatunki długu trzeba dobrze 
rozróżnić. Dług osobisty trzyma się osoby, dług gruntowy 
gruntu. Przy dłngu osobistym wypożyczający (wierzyciel) 
wierzy osobie właściciela, że mu tenże odda pieniądze poży- 
czane, przy długu gruntowym nie ma wypożyczający tego 
zaufania do włościaniaa, lecz żąda zahypotekowania, włościa- 
nin daje grunt w zastaw, że odpłaci kapitał i procenta. 

Na hipotekę pożycza zwykle włościanin wtedy, kiedy 
ma spłacić resztę rodzeństwa, albo jeżeli chce przykupić gruntu. 
Na swoją osobę zaś pożycza na wydatki gospodarcze, na za- 
kupno bydła, ziarna siewnego, na maszyny, budynki dreno- 
wania i t. d. Dług osobisty musi się zapłacić z dochodów 
codziennych z gospodarstwa, dług gruntowy, ponieważ trzyma 
się gruntu, musi się zapłacić z czystego dochodu grunto- 
wego. 

Prawa powiuny czuwać nad jednym i drugim rodzajem 
długu, aby przez nie włościanie się nie niszczyli, mianowicie 
chodzi o długi hipoteczne, aby te nie niszczyły stanu włoś- 
cian i gospodarstw. Pola, grunt nie tylko chłopa właściciela 
obchodzi, leez cały naród, rząd i obywateli, bo ziemia, rola, 
to bogactwo kraju. Jeżeli zbyt obdłużona, źle uprawiona, roz- 
drobniona , jeżeli zbyt często zmienia właściciela, to na tem 
szkoduje cały kraj, wszyscy obywatele; rola i rolnictwo to 
główny kamień we fundamencie społeczeństwa i państwa. 
Skoro ten fundament się chwieje, to cały budynek się chwieje. 
Jeżeli stan włościański choruje przez to, że chłop i grunt 
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czowa marząc o państwie, zajętą była tylko Jagusią i wolała 
słuchać brzdąkania na fortepianie, aniżeli klepania szewskich 
młotków. 

Jaa więcej trapił się o numera, które wyszły lub wyjść 
miały na loteryi, aniżeli o robotę w pracowni. Do loteryi 
przybyła teraz i polityka. Oo wieczór szedł pan majster do 
Abramka na  miodosytnię i dalejże tam rozmyślać ze zna- 
jomymi, czy Prusak siłniejszy, czy Austry.k, czy Turka 
wypędzą z Europy, czy też sam ucieknie. Często bardzo przy 
owej gawędzie tyle miodu wychylił, że możnaby go było 
razem z Turkiem z Europy wypędzić, i nicby o tem nie 
wiedział, 

Tymczasem w pracowni gospodarowano jak wilk w obo- 
rze. Każdy robił co chciał i kiedy było mu dogodniej, ro- 
bota wychodziła licha i nie dostarczano jej w umówion ym 
czasie, więc też i kupujących nie było. 

Nad czeladzią przełożony był Antoni Ptak, starszy cze- 
ladnik, właśnie ten, który myśłał o Jagusi. Jakkolwiek sam 
zdolny rzemieślnik i pracowity człowiek, nie mógł jednak utrzy- 
mać porządku w pracowni, o którą nie troszczył się majster. 

Z każdym dniem ubywało dochodu. czeladź świątkowała 
a płacić jej musiano. Wobec tego mnożyły się długi, których 
Jan i liczyć nie miał czasu. 

— Było dawniej gorzej — mówił Jan — a jakoś Bóg 
dopomógł, toć i teraz nie zginiemy. Wygram też, no i bieda 
w łeb weźmie. 

Ciąg dalszy nast. 
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dostał się w ręce spekulantów, lichwiarzy, pod panowanie ludzi 

pieniężnych , to zdrowie całego społeczeństwa cierpi na tem, 

bo jeżeli noga chora, całe ciało cierpi i ruszać się nie może. 
(C. d. n). 


Sprawy krajowe. 

Gal. Towarzystwo gospodarskie wystosowało do mi- 
nistra handlu Bacquehema petycyę, w której prosi pana mini- 
stra handlu, aby nie zezwalał na podniesienie taryf lokalnych 
na kolei Karola Ludwika, tudzież na objęcie przez Towarzy- 
stwo tej kolei ruchu na linji Transwersalnej, 

Zniżenie cen jazdy na kolejach. Jak wiadomo, na 
przedstawienie Zarządu głównego Towarzystwa pedagogi- 
cznego wydała generalna Dyrekcya kolei państwowych roz- 
porządzeniem z r. 1885. do l. 28071., „ażeby też i nauczy- 
cielom szkół ludowych, posiadającym jednak prawo szkół pu- 
blicznych, udzielano na podania do Dyrekcyi ruchu wniesione, 
przez kierownietwo szkoły polecone, zniżenia na połowę ceny 
jazdy, że zniżenia te udzielane będą tylko samym nauczycie- 
łom i nauczycielkom, nie zaś ich rodzinom, i że podania od 
kierowników szkoły pochodzące mają być przez przewodni- 
czącego miejscowej Rady szkolnej zalecone“. Wbrew temu 
Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie żąda po- 
twierdzenia podania przez Radę szkolnę okręgową. Widocznie, 
że rozporządzenie generalnej Dyrekcyi kolei państw. było 
albo nienależycie ogłoszone, albo fałszywie zrozumiane przez 
Dyrekcyę ruchu w Krakowie. 

Szkoła fachowa dla przemysłu drzewnego w Zakopa» 
nem, jak głosi rozesłany program, obejmuje ośm oddziałów: 
I. Figuralne rzeźbiarstwo w kierunku kościelnym; Il. Orna- 
mentalne rzeźbiarstwo; III. Stolarstwo meblowe i galanteryj- 
ne; IV. Stolarstwo budowlane; V. Ciesielstwo (budownictwo 
wiejskich domów). VI. Tokotarstwo wraz z pojedynczem sny- 
cerstwem; VII. Snycerstwo figuralne i ormamentalne; VIII. 
Snycerstwo dla przemysłu domowego, dla celów miejscowych. 
W oddziałach od I. IV., w VL i VIII. trwa nauka cztery 
lata, w oddziale V. cztery kursa zimowe, a w oddziale VIII. 
wedlug potrzeby, jednak najmniej dwa lata szkolne. Do I. 
oddziału mogą być przyjęci tylko ci uczniowie, ktorzy posia- 
dają wiadomości wstępne, o ile takowe osiąga się w szkole 
tutejszej po ukończonym drugim roku, w oddziale IL. i VII. 
Do szkoły mogą być przyjęci uczniowie, którzy: 1) ukończyli 
szkołę ludowę z dobrym postępem; 2) fizycznie należycie są 
rozwinięci. Wpisy odbywają się od 1. do 5. października. 
Zgłoszenia pisemne o przyjęcie do tutejszej szkoły fachowej 
należy przesyłać w drugiej połowie września, na ręce dyrek- 
cji szkoły. Poddani państwa austryackiego pobieraj; naukę 
bezpłatnie. Ukończywszy tę szkołę i oirzymawszy z niej świa- 
dectwo odpowiednie, wolno jest samoistnie prowadzić warstat. 

Wychodżtwo robotników polnych za granicę. Oo rok 
tłumy włościan udają się za kordon, t. j. za granicę rosyjską 
dla szukania zarobku w czasie robót polnych. Werbowaniem 
tych robotników zajmują się ajenci, którzy nie zawsze sumien- 
nie postępują, i nieraz zwerbują więcej rąk, niż im potrzeba 
za granicę, stąd wielu zwerbowanych wraca nieraz bez zarob- 
ku. Namiestnietwo zagroziło ajentom, że jeźli nadal podo- 
bnie postępować będą, pociągnie ich do surowej odpowiedzial- 
ności i odbierze koncesyę, na mocy której wolno im trudnić 
się werbowaniem. 

W dodatku robotnikom udającym się ztąd za kordon, 
do robót polnych i fabrycznych, grożą i inne trudności, mia- 
nowicie paszportowe. Jest to już faktem, że obey robotnicy, 
bawiący w Królestwie Polskiem nawet za formalnymi pa- 
szportami, obowiązani są po upływie sześciomiesięcznego po- 
bytu postarać się u władz rosyjskich o pozwolenie na dalszy 
pobyt. Kto nie dopełni tej formałności, karany jest grzywną 


25 rubli, która w razie bezskuteczności w krótkim czasie pod- 
wyższoną zostaje na 50 a potem i na 75 rubli. Robotnicy 
obeokrajowi, którzy mimo podwyższenia kary pieniężnej nie 
postarają się o wymagane pozwolenie pobytu ze strony władz 
rosyjskich, ulegają wydaleniu z Królestwa Polskiego. 

W ściąganiu wymierzonych kar pieniężnych i wydala- 
niu władze rosyjskie postępują z największą ścisłością i po- 
śpiechem, tak dalece, że robotniey nie mogą w termipach 
oznaczonych uiścić kar pieniężnych. Z tego powodu właści- 
ciele fabryk są zniewoleni odmawiać przyjęcia tym robotni- 
kom, którzy przedtem nie wykażą się odpowiednimi legity- 
macyami. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Parę uwag o siewie. 

Jak kto zasieje, tak i zbierać będzie, powiada 
przysłowie, i wielka to prawda. Jeżeli bowiem ziarno 
jest liche, nieczyste, ziemia jałowa i źle uprawna, 
a przytem w dodatku siew późny, to jakimże spo= 
sobem może też być zbiór dobry? Wprawdzie 
wielu to ludzi nie zastanawiających się powiada: 
Jak Pan Bóg da, to i tak się urodzi, bo to wszystko 
Jego wola. Zapewne dla Boga nic nie ma niemożli- 
wego, jednakże nikt nie widział, żeby On wynagra- 
dzał złe gospodarstwo, owszem od wieków zawsze 
to samo musiało być: że kto źle zasiał, to i zły 
też miał urodzaj, skoro w tej mierze aż u nas po- 
wstało przysłowie, któreśmy powyżej przytoczyli. 

Zasiane ziarno musi naprzód w roli skiełkować, 
aby mogło plon wydać. Do tego skiełkowania po- 
trzebuje ono trzech rzeczy, jako to: dostatecznej 
ilości wilgoci, przystępu powietrza, a oraz pewnego 
stopnia ciepła, — jeżeli zaś którego z tych trzech 
czynników zabraknie, kiełkowanie, a ztąd i wscho- 
dzenie, w żaden sposób mieć miejsca nie może. 0e- 
lem dobrej uprawy jest właśnie ułatwienie działa- 
nia tym trzem czynnikom. Wilgoci tyle być powinno 
w gruncie, żeby ziarno mogło w siebie odpowie- 
dnią jej ilość naciągnąć czyli napęcznieć, co mu 
jest potrzebnem do wydania kiełka. Dowiedzioną 
to jest rzeczą, że grunta dobrze uprawne nawet 
w lata suche lepiej przechowują w sobie do pe- 
wnego stopnia wilgoć, która przyciągają z powietrza 
i rosy. Taka też ziemia łatwa jest dla dobrego przy- 
stępu powietrza, który już jest utrudniony znowu 
przy złem lub niedostatecznem jej spulchnieniu. Nie 
dosyć na tem, bo jeszcze rola dobrze uprawna 
ogrzewa się łatwiej i prędzej od słońca i ciepłego 
powietrza, a to jest niezbędnem dla wschodzenia 
każdego ziarna. 

Z tych to powodów wczesny siew, tak dla ozi- 
miny na jesieni, jak i dla jarzyny na wiosnę zaw- 
sze jest najodpowiedniejszym, bo najlepszy do uro- 
dzaju. Okoliczność tę od wieków znali nasi ojcowie, 
skoro dla przestrogi nam ich następcom zostawili 
w tym względzie przysłowia, jak np. kto sieje w marcu 
(więc w czas) ten gotuje w garcu (gdyż ma duży 
pion), a przeciwnie znowu kto w maju (czyli późno), 
ten gotuje w jaju (to jest w małej ilości, gdyż mało 
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zebrał z powodu późnego zasiewu). Powiadali też 
starzy polscy gospodarze: Ten będzie miał plon 
duży, kto oziminę w koszuli sieje (zatem w czas za 
ciepła jeszcze), a jarzynę w kożuchu (zatem w czas 
zaraz gdy rola z wiosny obeschnie do uprawy). Na- 
wet i samo ziarno z wczesnego siewu jest dorod- 
niejsze, pełniejsze, bardziej wykształcone. Przekonano 
się też, że późniejsze zasiewy skłonniejsze są do 
przyjmowania chorób różnych czyli pasożytów, jak 
na przykład rdzy, a wiemy że ona niekorzystnie 
wpływa na ilość i jakość ziarna. 

Powiadają, że nie nie ma tak dobrego, czegoby 
człowiek na złe nie mógł użyć czyli nadużyć, to też 
w tych okolicach, gdzie tak zwana mucha niszczyciel 
występuje, zawczesne siewy oziminy są nie dobre. 
Mucha ta bowiem składa w sierpniu, lub na początku 
września swe jajka na zawcześnie zasianych ozimi- 
nach, wykłuty zaś czerw z tych jajek, wędruje sobie 
po tem wzdłuż listków i osadza się na łodydze, 
którą nagryza i niszczy, podczas gdy zasiewy póź- 
niejsze, już od pasożyta tego nie cierpią. Jeżeli 
zima jest łagodna, wtenczas ozimina zawcześnie za- 
siana zbyt silnie się krzewi, co ja gubi. W naszym 
klimacie, tylko nie w górach, siew oziminy najod- 
powiedniejszy od 8go lub 10go września, do końca 
tegoż miesiąca, a choćby i tydzień października, 
jeszcze się zarwało. Później już nie warto się z sie- 
wem ryzykować, gdyż on chyba tylko w rzadkich 
szczególnych latach udać się może. O tym zapóźnym 
siewie mamy przysłowie: „Śty Łukasz (18. paździer- 
nika) czegóż to z siewką na polu szukasz ?* 

Rozmaiciej i mniej regularnie odbywa się za- 
siew wiosenny, a to ponieważ w naszym klimacie 
początek wiosny niejednostajnie teraz w jednym cza- 
sie bywa. Dawniej wiosna w ogóle wcześniej nastę- 
powała, tak że ojcowie nasi zwykle już w końcu 
marca siew rozpoczynali, co u nas teraz rzadko się 
trafia. Siew na wiosnę odbywa się wedle tego, czy 
odnośne rośliny mniej lub więcej ciepła do kiełko- 
wania potrzebują, lub też czy po wzejściu więcej 
lub mniej są czułemi na przymrozki, jakie zawsze 
z wiosny panują. Oznaczenie najwłaściwszej pory do 
zasiewu rozmaitych gatunków jarzyny wedle tygodni, 
jest dla przyczyn powyżej wymienionych niemożli- 
wem. Najwłaściwiej jeszcze będzie podzielić sobie 
czas wiosennych zasiewów na trzy części, czyli 
okresy, a mianowicie : 

Na okres wczesny, który trwa aż pod koniec 
kwietnia, a w którym to czasie sieje się: owies, ję- 
czmień, groch, wykę, koniczynę czerwoną, len, ko- 
nopie, kartofie wczesne, mak, nasienie kapusty i bru- 
kwi na rozsadę i t. d. O czasie zasiewania tych 
płodów na mrozy mniej czułych, decyduje każdego 
roku stan powietrza wiosennego i jakość ziemi. Skoro 
tylko bowiem ziemia dostatecznie obeschła, potrzeba 
się zaraz brać do siewu wymienionych roślin, a szcze- 
gólnie na gruntach lekkich piasczystych, 


W okresie drugim czyli łagodnym, który mniej 
więcej trwa od końca kwietnia do połowy maja za- 
siewa się rzepak letni, bób, łubin, sadzi kartofle, bu- 
raki it. d. (Ciąg dalszy nastąpi). 


Przypomnienie po wcześniejszych sprzętach. Z po 
między zbóż, żyto i jęczmień dojrzewają najwcześniej i sto- 
sownie do roku sprzątanemi bywają mniej więcej koło połowy 
Lipca. Dozwala to więc na zasiew po nich zaraz różnych roślin 
przydatnych na paszę, aby mieć przez to drugi zbiór z pola 
w tymże samym roku. Że to jest niezmiernie korzystnem, 
któż o tem wątpić może, a wielu gospodarzy w Galicyi przed 
dwoma laty, którzy po powodzi posiali rzepę przysłaną im 
przez Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych, przeko- 
nali się dostateczuie o wielkim pożytku jaki się ma z powięk- 
szenia sobie tym sposobern zbiorów paszy. 

Należy więc po najwcześniej zebranym życie i jęczmie- 
niu zasiać rzepę, a oprócz tego choć trochę różnych zbożo- 
wych mięszanek, które potem będzie się na jesieni kosić do 
podoju, lub zmięszane ze słomą wprost bydłu dawać. — Jest 
to wyborne postępowanie, gdyż pozwala nam przed zimą sto- 
pniowo, a nie od razn przeprowadzić bydło z zielonej paszy 
na suche. Bydłn to pod każdym względem i lepiej i zdrowiej, 
a kazdy gospodarz jest w możności przysposobić sobie takiej 
mięszanki, do której utworzenia niech bierze te ziarna, jakie 
mieć najłatwiej może, jak naprzykład choćby po trosze 
zmięszać razem: Żyta, owsa, tatarki i grochu, który w tej 
mięszaninie szczególniej dobrze działa. W okolicach pod Kra- 
kowem nawet sam jeden groch powszechnie zasiewają gospo- 
darze po najwcześniejszym życie. Mają ztąd przednią zieloną 
paszę na jesieni do podoju, która im długo wystarcza, gdyż 
nieraz nawet pierwsze śniegi ją przykrywają, z pod których na- 
turalnie że ja wygrzebują. — Zubiegły gospodarz zawsze więc 
może sobie nowych korzyści przysporzyć, kiedy niedbały 
o tem nie pamięta. 

Z tego też powodu przypominamy o takiem postępowa- 
piu naszym czytelnikom, ponieważ teraz właśnie nadchodzi 
pora włuściwa do robienia podobnych poplenów, to jest za- 
siewów paszy po zbiorze zbóż wczesnych. 

Nasienia rzepy wszędzie po składach nasion dostać mo- 
żna. Tu we Lwowie naprzykład w składzie nasion p. Sta- 
chiewicza. Nasienia rzepy ścierniskowej kosztuje jeden kilo- 
gram 1 złr., drugi gatunek 80 ct. — Na morg wysiewa się 
1", kilograma. 

Obchodzenie się ze zbożem po wymłóceniu. Wyż- 
sza wartość ziarna nieraz zależy przedewszystkiem od jego 
suchości. Wilgotne ziarno nigdy nie osiągnie takiej ceny, jak 
suche. Nawet ziarno uszkodzone wskutek słoty długo-trwałej 
podezas sprzętu, można doprowadzić do pożądanego stanu 
suchości, przez częste wianie i szufłowanie. Dawniej, gdy dróg 
żelaznych jeszcze nie było, a transport zboża głównie psze- 
nicy i żyta odbywal się Sanem i Wisłą, zboże takie w ciągu 
parutygodniowej podróży zawsze zwilgotniało | dla tego nie sta- 
nowiło jeszcze towaru handlowego. Wprzód musiało być m 
brzegu na rozesłanych płóciennych dużych płachtach czyli 
żaglach suszone, przy ciagłem przerabianiu i szufłowaniu. 
Istniała nawet osobna klasa robotników, wyłącznie najmująca 
się do tego szufiowania spławianego galarami zboża. Nie do 
uwierzenia, jak wiele to zawilgłe ziarno zyskiwało na war- 
tosci i pozorze przez takie staranne a częste przeszuflowania. 
Gdyby więc tego roku zboże zebrane zostało w stanie mniej 
lub więcej wilgotnem, to należy je po wytmłóceniu na górze 
lub w komorze cienką warstwą rozsypać i nie zaniedbywać 
częstego przerabiania. Kto posiada młynek, powinien swe 
wilgotne zboże często przez niego przepuszczać, ponieważ to 
bardzo do jego wysnszenia prędkiego i dokładnego pomaga, 
a jest łatwe i prędkie do wykonania. Kto zaś nie ma młynka, 
niechże używa wiania i przerabiania swego zawilgłego i su- 
szonego na płachtach zboża, za pomocą łopaty. Dziś bowiem, 
kiedy zboże nie popłaca, trzeba się starać aby jak najlepszego 
gatunku na targ przybywało, gdyż inaczej cenę bardzo małą 
otrzymać się będzie mogło. 


Cesarz w Galicyj. 
Przez cały tydzień ubiegły aż do 15b. m. bawił cesarz 
w Lubieniu, niemal codziennie wyjeżdżając na manewra woj- 
skowe. Mnóstwo dostojników świeckich i duchownych otacza 
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monarchę; przybył także do Lubienia następca tronu Arey- 
książę Rudolf i brat cesarza Arcyksiążę Karol Ludwik. Pra- 
wie wszystkie państwa europejskie przysłały też do Lubienia 
swoieh oficerów i jenerałów, ażeby się przypatrywali mane- 
wrom. Między nimi jest nawet naczelny dowódzea armii an- 
gielskiej, ks. Cambridge (czytaj Kembridż). Gdziekolwiek się 
cesarz pojawi, witają go tłumy wieśniaków i wznoszą na cześć 
jego radosne okrzyki. Pewnego dnia (nazajutrz po przyjeździe 
cesarza do Lubienia), zdarzyło się, że gdy cesarz jechał, uj- 
rzano na gościńcu jakiegoś wieśniaka klęczącego, z złożonemi 
jak do modlitwy rękami, w których trzymał swoją „suplikę.* 
Spostrzegłszy go, kazał cesarz zatrzymać konie, wysiadł i sam 
odebrał pismo z rąk uszczęśliwionego tym skutkiem chłopa. 
W Środę 8 września po Mszy św. zwiedzał cesarz zakład le- 
czniczy w Lubieniu i złożył wizytę gospodyni tego miejsca, 
pani Brunickiej, Codziennie na obiad zaprasza do siebie ce- 
sarz po kilkanaście lub kilkadziesiąt osób z dostojników 
i szlachty, która przejechała się do Lubienia aby złożyć hołd 
cesarzowi. Przy pierwszym obiedzie powiedział cesarz do 
arcybiskupa Morawskiego, który siedział obok niego, że na 
przyszły rok przybędzie do Galicyi następca tronu z małżonką 
Stefanig ażeby — są słowa cesarza — „miał sposobność po- 
znać i pokochać ten kraj tak samo, jak ja znam goi kocham.* 
Innym razem rozmawiając z hr. Władysławem Badenim, 
członkiem Wydziału krajowego, winszował mu cesarz zna- 
cznego postępu, jakiego dostrzegł na drogach krajowych 
i dodał, iż wie, że to jest zasługa dyrektora departamentu 
dróg w Wydziale krajowym. Wojak cesarz bardzo chętnie 
i łaskawie rozmawia z każdym z którym się nadarzy spo- 
sobność do rozmowy. 


ZE SWIATA. 


We Wtorek skończyły się manewry wojsk pod Lubie- 
niem, cesarz był zadowolniony, dziękował za to Arcyksięciu 
Albrechtowi i eałemu sztabowi, a we środę rano wyjechał po- 
wozem do Gródka. Wyjeżdżając przezaaczył kwotę 8060 zł. 
dla rozdania ubogim, którzy podali prośby w czasie pobytu 
monarchy, rozdzieleniem której ma się zająć Namiestnik. 
W Gródku na stacyi kolei żegnali cesarza Wydział krajowy 
z p. Marszałkiem krajowym na czele, który miał mowę — 
dalej, duchowieństwo ze Lwowa i deputacya Rady miejskiej. 
Cesarz powtórzył raz jeszcze swoją serdeczną życzliwość dla 
Galicyi i obiecał na przyszły rok przyjazd następcy Tronu 
z małżonką. 

Po wszystkich stacyach kolei aż do Krakowa ludność 
wiejska Świątecznie przybrana oczekiwała monarchę wznosząc 
okrzyki. W Przemyślu cesarz zabawił kilka godzin zwiedza- 
jąc z ministrem wojny fortyfikacye, potem w Łańcucie wstą- 
pił na pół godziny w odwidziny do hr. Alfredów Potockich 
io 9 godzinie wieczór był w Krakowie, gdzie na stacyi ko- 
lejowej przygotowano mu wspaniałą owacyę, a całe miasto, 
wszystkie znaczniejsze wieże kościołów i zamek świetnie illu- 
minowano. Tak więc monarcha nasz mógł się przekonać, że 
ludność tutejsza szczerze i serdecznie jest przywiązaną do 
Niego, że umie czcić i wdzięcznością odpłacać sprawiedliwe 
i życzłiwe rządy cesarza Franciszka Józefa — okazała przy- 
tem, że Polacy potrafią być wiernymi podanymi, jeżeli znajdą 
u władców swoich dobre usposobienie i poszanowanie praw 
ich narodowości. 

W Polsce kongresowej bawi również car rosyjski tak 
samo na manewrach. Ale jakże tam inaczej ten pobyt jest 
przyjmowany. Prócz wojskowych i urzędników nikt się nie 
pokazuje, — koleje żelazne, którędy car jedzie, strzeżone są 
przez wojsko z nabitą bronią, gdy u nas nawet polieyi nigdzie 
nie widać. Tam gdzie car zamieszkał we dworze hr. Potockiej,. 
kazano jej wyjechać z dóbr, podobnie jak i okolicznym oby- 


watelom, którym dwory na mieskaznia dla familii carskiej za- 
brano. Podobno ma car przejechać tylko przez Warszawę na 
polowanie do lasów skierniewiekich, a mieszkańcy Królestwa 
wcale się nie spieszą aby go widzieć i życzliwość mu okazać. 

Z innych krajów nie wiele nowości, w Peszcie pokazała 
się już cholera, choć piszą, że to nie ta azyatycka cholera, 
jednakże musi być dość ostra, skoro pierwszego dnia na je- 
denaście osób które zachorowały, 5 umarło. 

W Bułgaryi jeszcze nie ma ładu po wyjeździe ks. Ale- 
ksandra. Rząd tymczasowy rządzi, ale Rossya już przysyła 
swego komisarza, jenerała Kaulbarsa, który był na manewrach 
"w Lubieniu i telegrafem został do cara powołany. Książę 
Aleksander tymczasem wrócił do rodziców do księstwa Darm- 
sztackiego, spotykając po drodze ciągle owacye życzliwe od 
miejscowej ludności. Co się stanie z Bułgaryą, czy pozwolą 
jej wybrać nowego władcę podług ich życzeń, czy też narzucą 
im państwa swego — czy wojsko oddane zostanie pod ko- 
mendę rossyjską, o tem trudno dziś mówić, bo mocarstwa na- 
radzają się teraz i do zgody jeszcze nie doszło. Anglicy się 
srożą, Węgrzy również nie radziby widzieć Rossyą gospoda- 
rującą w Bułgaryi, a Rossya mając za sobą ks. Bismarka, 
chciałaby się tam rozgospodarować jak u siebie, aby potem 
uderzyć na Konstantynopol i zabrać. 


Nowiny z kraju. 

Kółka rolnicze. Za pośrednictwem Zarządu głównego 
sprowadzono: 1) dla Kółka w Szówsku, różne narzędzia rę- 
czne z fabryki Silsona z Belgii b) dla Kółka Krzywcza nad 
Sanem 1 młocarnię ręczną, 1 sieczkarnię i młynek do czy- 
szczenia zboża, c) dla Kółka w Balicach młynek, d) dla 
Kółka w Woli rogoskiej młocarnię ręczną, e) w Błaszkowej 
2 sieczkarnie, f) w Podegrodziu trier z wentylacyą, g) w Do- 
linie 10 sierpów, h) w Lachowicach 57 książek do czytelni. 

Zarząd główny wysyła lustratorów na przegląd gospo- 
darstw do członków Kółek do następujących miejscowości: 
1) pan Swieżanowski zwiedzi Kółka w powiecie cteszanow- 
skim: Dzików stary i Horyniec, w pow. bóbreckim: Stare 
Sioło, Brzozdowce, w duczackim: Pużniki, Barysz , Dubienko, 
Nowe Sioło kropiecki:. W powiecie kamioneckum: Kozłów, 
Strojanów, Nowosiołki, Lisko, Adamy. W przemyślańskim : 
Wyżniany, Przemyślany. W rawskim: Bełżec. W sokalskim: 
Bełz, Sokal. Tartaków, Byszów. 


Pan Zygmunt Gawarecki: zwiedzi znów Kółka: w po- 
wiecie limanowskim: Mordarka, Krosno, Stopice królewskie, 
Zmiąca, Ujanowice, Lipowe, Tymbark, Kłodno, Sowliny, Stro- 
nie. W pow. mowotargskim: Czarny Dunajec, Pieniążkowice, 
Odrowąż, Sszczawniea, Krościenko, Grywałd, Szlachtowa, Pod- 
zamcze, Tylmanowa, Ostrowske, Harklowa, Kamionka. 

O dniu przybycia lustrator weześnie Kółko zawiadomi. 
Celem lustracyi jest obejrzenie na miejseu gospodarstwa ca- 
łego członków Kółek rolniczych i udzielenie rad, pouczeń 
i wskazówek, jakby je można poprawić, a wskutek tego mieć 
lepszy dochód z tego gospodarstwa. Niechże więc kółka nie- 
zaniedbują sposobności nauczenia się czegoś dla siebie poży- 
tecznego, niech się radzą panów lustratorów, bo na to się ich 
posyła i koszta ponosi, aby lud wiejski miał korzyść. Pp. Lu- 
stratorowie mają polecenie, aby nawet na pismie zostawili no- 
tatki, co i gdzie robić, bo często słuchając wielu rzeczy się 
zapomni. 

Z gminy Mostów koło Jodłownika donoszą nam, że tam 
na zabawie w karczmie d. 8 Września, działy się wielkie 
awantury i bijatyka. Wójt niebacznie i wbrew przepisom po- 
zwolił na muzykę i zabawę w karezmie żydowskiej, gdzie ze- 
brała się młodzież ze wsi Jadłownika, Góry św. Jana i Kra- 
snego, a to jeszeze przed skończeniem nieszporów. Tak się 
tedy rozbawili i popili, że tańce odbywały się na drodze pu- 
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blicznej, ztąd powstała kłótnia między przejeżdżającemi 
i krwawa bijatyka, wskutek czego zmarł na drugi dzień młody 
i czerstwy chłopak Marcin Kierzek. Żandarmerya aresztowała 
pięciu i będzie z tego bieda, a w tem dużo jest winy star- 
szych gospodarzy, iż na takie zbytki pozwalają, i wina wójta, 
który pozwolenie na tańce w taki dzień świąteczny wydaje. 

Zapomogi z cesarskiej szkatuły prywatnej otrzymały 
gminy: Dachnowa w pow. cieszanowskim 500 złr. na pogo- 
rzelców, Rudka pow. tarnowskiego 100 zł. na budowę szkoły, 
Boluchów pow. rohatyńskiego 100 złr. w tymże celu, Ska- 
wica pow. myśleniekiego 100 złr. na dokończenie szkoły. 

Biała. Cesarz zatwierdził wybór p. Hermana Ozecza, 
właściciela dóbr Kobiernice, na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatowej. 

Kraków. Nie ma prawie tygodnia, ażeby na lutejszym 
dworcu kolejowym, organa policy! nie powstrzymały wyjeż- 
dżających do Ameryki, bez odpowiednich funduszów włościan 
galicyjskich. W tych dniach znów przytrzymała policya kil- 
kanaście osób mężczyzn i kobiet z powiatów gorlickiego i ja- 
sielskiego, od których dowiedziano się, że do emigracji zo- 
stali namówieni przez żydów hamburskiego przedsiębiorstwa 
przewozowego. Jadących po największą niedolę na drugą 
półkulę, rzecz prosta, cofnięto do miejse rodziunych, gdzie 
już zdążyli posprzedawać grunta i dobytek. Jedynym środkiem 
wobec tak silnie rozwiniętej gorączki emigracyjnej, może być 
tylko oświeceanie włościan przez duchdwnych i nauczyciela. 
Nie wszędzie jednakże środek ten jest stósowny. 

Nowy Targ. Liczba wybierziuowanych w dekanacie No- 
wotargskim, podczas tegorocznej wizyty kanoniczej, doszła do 
17.000 osób. 

Milno, wieś powiatu brodzkiego, spaliła się prawie do 
szczętu. Pogorzało 120 gospodarzy i 400 budynków. Cała 
wieś jest bez kawałka chleba, nawet nasienie na zasiewy zgo- 
rzało. Ogień powstał od iskry z fajki gospodarza przy młó- 
ceniu konopi. 

Przemyśl. Ministerstwo wojny asygnowało na dalszą 
bezzwłoczną fortyfikacyą Pzzemyśla 240.000 złr. 

Stanisławów. Urząd górniczy w Stanisławowie wydał 
rozporządzenie, żeby wypłacanie robotników przy kopalniach 
nafty i wosku odbywało się w swoim czasie w gotówce i ca- 
łości według zarobku, bez ściągania jakiegokolwiek kasyero- 
wego, i że każdy inny sposób wypłacania robotników (mar- 
kami lub wiktuałami) będzie surowo karany. Za dotrzymanie 
tego postępowania jest właściciel kopalni osobiście odpowie- 
dzialnym. [o ogłoszenie ma być robotnikom odczytane i przy- 
bite w izbie wypłaty, Wartoby wszędzie takie rozporządzenie 
wydać... 

Rzeszów. Towarzystwo rolnicze okręgowe odbyło 
w przeszłym tygodniu przez swoich delegatów przegłąd przy- 
chowanych cieląt po subwencyonowanym buhaju w £ukawcu. 
Włościanie przedstawili sztuk 26, starannie odchodowanych — 
komisya przyznała 6 nagród. Następne premiowanie odbędzie 
się jeszcze tej jesieni w Tarnobrzegu, na co przeznaczono 
25 fantów i 50 złr. w gotowiźnie. 

Żołynia. Piszę z Żołyni do „Kur. Ra.*: 

Zmiwa już ukończone, obecnie młócą lny i hreczki. Te 
ostatnie wydają bardzo dobry plon, bo przeszło dwa korce 
na dwie kopy. Starsi opowiadaja, iż już dawno tak nie wy- 
dawało. Żydzi jak oparzeni biegają od domu do domu, zaglą- 
dając do stodół i pytają: „ny ci simie juś wymlócone? siła 
chcecie ?* Widać bedą mieli wielki zarobek na Inianem sie- 
mieniu, kiedy się tak za nim ubijają. Zeszłorocznej jesieni 
uwijali się w ten sposób za lnem; dwóch ułożyło spółkę, 
i skupowali len przez swych ajentów w całej okolicy; nagro- 
madzili ogromne stosy, najęli ludzi, przetrzepali, wyrównali, 
i odstawili do fabryk, zarabiając na tem grubo. Czy kto z na- 
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szych nie mógłby tak zrobić, gdyby się chciał tem zająć? ' 


Teraz widocznie siemię lniane im dopisze, to tylko bieda, że 
nie wiadomo nam, w jakiej cenie jest len i siemię lniane 
i konopne, żydzi więc płacą tyle, ile im się podoba. 

Urzędnicy policyjni na stacyach kolejowych w Galicji 
otrzymali nakaz ściśle zważać, aby żydzi rumuńscy, którzy 
teraz tłumnie przesiedlają się przez Galicyę do Ameryki, nie 
zechcieli znaleść dla siebie Ameryki w Galicyi, to jest nie 
zechcieli tu się u nas osiedlać. 

Górna Sucha na Szlaąsku. Miesiąc temu odbyło się tu 
walne zgromadzenie tutejszego Kółka rolniczego bardzo uro- 
czyście, przyczem l4stu nowych członków do Kółka przystą- 
piło. Wydział przeszłoroczny ponownie obrano. Po posiedze- 
niu nastąpiła wieczorna zabawa w gospodzie Pawła Paździory. 

Sprawozdanie z czynności czytelni tegoż Kółka wyka- 
zuje: W roku ubiegłym było członków razem 58, mianowi- 
cie: honorowych 5, fundatorów 4, miejscowych 34, zamiej- 
seowych 10. — Na stole czytelni leżały następujące czasopi- 
sma: Gr. iazdka Cieszyńska, Niedziela, Katolik, Rolnik Szląski, 
Boga Rodzica, Prawdą a Bogiem. 

Ulanów Komitet ratunkowy powiatowy dla odbudowa- 
nia spalonego miasta i ratowania pogorzelców, postanowił sta- 
rać się o pożyczkę państwową dla Ulanowa, podobną jak dla 
miasta Stryja: W tym celn udała się deputacya do p. Na- 
miestnika z prośbą o poparcie podania odnośnego. P. Namie- 
stnik przyjął deputacyę przychylnie, a wypytawszy się o 
wszystkie szczególy tık wyrządzonej przez ogień szkody, ja- 
koteż o wysokości zamierzonej pożyczki i sposobie zabezpie- 
czenia takowej, zapewnił, że ze swej strony zabiegi komitetu 
gorąco poprze. 


Rozmaitości. 


Wydawnictwa ludowe. Nakładem „Komitetu wydawni- 
ctwa dziełek ludowych we Lwowie“ (ulica Czarneckiego 1. 1) 
wyszły w ostatnim czasie następujące książeczki: 

Udziela S. „Podróż po złoto“. (Miesiąc Sierpień). 8 ct. 

Krystyna, „Poczciwa praca“. (Miesiąc Wrzesień). 6 ct. 


me- 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego 
rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku 

Marka ochronna. apetytu, słabości żołądka, cu- 

chnącym oddechu,wzdęciach, 
kwaśnych odhijaniach, kol- B 
kach, katarach żołądkowych § 

zgagach, tworzeniu się pia- 

sku moczowego i kamykach 
|w pęcherzu, przy zbytecznej Ę 
produkcyi fegmy, żółtaczce, | 
 |obmierzłoscii womitach, przy W 
|poehodzących z żołądka bó- | 
„|lach głowy, kurczach lub § 
1 ” |zatwardzeniach,przeciążeniu | 
A RC) 1, otladka potrawami i napo- | 
BED, Wjami, przy robakach, cier- F 

Spiti Spieniach śledziony, wątroby 

Le ECP | hemorojdach. (ena finko- 

niku wraz z przepisem 85 centów austr. Główny 

skład u aptekarza 61P 
| Karola Brady - 
M w Kromeryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. EB 
Do nabycia w wszystkich aptekach. 

Ostrzeżenie! Prowdziwe krople żołądkowe Ę 

maryocelskie bywają częstokrotnie fałszowane 
i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych # 

kropli powinna każda butelka obwiniętą być 

i| w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżej 

| oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdej 

M nutelce znajdować się powinien przepis uży- 

„| wania kropli, z wzmianką, że drukowany jest 
w drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier.) $ 
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Nazwa zboża 


Pszenica 
Żyto 5 
Jęczmień 
Owies . . . 
Kukurudza . . 
Groch . 

| Tatarka . 


_(14—2—53)_ 


Handel papieru 


EDWARDA SGHOMANNA 


we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim, pod L. 3, 
poleca się (8—6-—52) 
Szanownej P. T. Pabliczności. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny!: ALBERT WILOZYŃSKI. 


Proso Oi 
Koniczyna . . . 


Fabryka nawozów sztucznych 
Schónberga i Friinkla 


w Krakowie 


poleca P. T. Panom właścicielom i dzier- 
żawcom dóbr, jak również i włtścianom, 
pod uprawę wioseną i jesienną 


goiti 


parowaną 


1 wszelkie wyroby nawozów sztucznych 


z poręczeniem 
zawartej ilości żywiołów roślinnych 


po cenach umiarkowanych. 


Podolanyn. „Z żytia czesnoho czołowika*. Cena 7 et. 

Parasiewicz Sz. „Dribnii powistki"*. Cena 8 et. 

Są to bardzo dobre i z uczciwą myślą napisane książe- 
czki, które podobnie jak wszystkie wydawnictwa Macierzy Pol- 
skiej, polecamy czytelniom ludowym i Kółkom rolniczym, 

Przeszło 900.000 złr. zebrała „czeska Macierz szkolna“ 
ze składek od chwili swego założenia aż do końca sierpnia br. 
Jest to suma ogromna, która chwalebnie świadczy o ofiarności 
narodu czeskiego na wykształcenie jego młodzieży. — Kiedy 
naród czeski nie może uzyskać szkół utrzymanych groszem pu- 
blieznym, stara się on o założenie i utrzymanie takowych przez 
składki prywatne, i dotąd czeska Macierz szkolna wydała na 
ten cel 688.683 złr., a resztę ma na hypotece i w gotówce. 

Z Czerniowieckiej Wystawy. Zanim później podamy 
obszerniejsze sprawozdanie z obecnie odbywającej się wystawy 
w Czerniowcach na Bukowinie. to tymczasowo powiemy że ga- 
lieyjscy wystawcy bardzo dobrze się ze swemi okazami przed- 
stawili. Oio co pisze Gazeta Polska wychodząca w Czerniow- 
cach w tym względzie o naszych wystawceach: 

„Wystawcy Polaey i Rusini tak z Galieyi jak i z Bu- 
kowiny, zasługują w ogóle na uznanie, Przedstawiają się, że 
tak powiemy w zupełnej pełnoletności przemysłowej, to też 
budzą u obcych konkurentów przybyłych z Wiednia i Węgier 
widoczną zawiść, nawet w szerszym fabrycznym przemyśle. 
Między innemi p. Juliusz Wang ze Lwowa w dziale chemi- 
cznym przetworów kości, ma kilku tutaj zamożnych konkuren- 
tów i to stare znane firmy, ale cóż z tego? Nasz lwowski te- 
chnolog stoi wyżej ponad nimi wszystkimi. Jego mączka nawo- 
zowa z kości tak preperowana jak i naturalna czyli parzona, 
a oraz kilka gatunków kleju, są wedle najświeższych zasad 
wiedzy i umiętności fachowej, dlatego też budzą powszechne 
zaufanie nabywców. Słowem konkurencya z naszym rodakiem 
ze Lwowa jest istotnie trudna". 

Jak Moskale włażą do kościołów. Od wieków istniał 
w Szczebrzeszynie szpital z kościołem katolickim, utrzymywany 
przez Siostry Miłosierdzia. Przed kilku laty wygnano je stam- 
tąd, a na ich miejsce sprowadzono prawosławne siostry, po- 
mimo że ta okolica jest nawskróś katolicką. Kościoła jednak 
nie zabrano zaraz, bo jak zwykle w podobnych sprawach Mo- 
skal stopniowo, ukradkiem działa, by nie wywoływać wśród 
ludności gwałtownem postępowaniem wielkiego oburzenia. Do- 
piero teraz car „pozwohhił* aby i kościół przeistoczono na cer- 
kiew prawosławną. 


nych Arc. Albrechta w Żywcu, 

=- siacya kolei, telegrafu i poczta 
Zywiec, poleca P. T. Panom właści- 
cielom i dzierżawcom dóbr, jak rów- 
nież i włościanom, pod uprawę 
jesienną (3—7—8) 


MAKE KOSCIANA 


parowaną 
i wszelkie wyroby nawozów sztucz- 
nych, z poręczeniem zawartej ilości 
żywiołów roślinnych 
Be po cenach umiarkowanych. St 
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Ha: nawozów sztucz- 
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(9—5—52) 


Kraków Lwów Tarnopol Jarosław Przemyśl Rzeszów Tarnów 
do od do od do od do od do od do od do 
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Za Rubla rosyjskiego papierowego płacą 1 zł. 22 et. 
W ogóle ruch słabszy z powodu że Węgry dużo zboża gotowego nawieżli do Wiednia, 
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69%, Listy Zast. Banku Włość. za 100 żądają 54 dają —. 
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Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


